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Dum a rozw iązana!
Qa ira!

Pierw sze zgrom adzenie parlam entarne w Ro­
syi przestało istnieć. Dobra wróżba! R ozw ią­
zano Dumę — rozw iązano ręce rewolucyi. 

Nic tu nie znaczy form a odroczenia Dumy,
—  jedyna i na jprostsza z form, w jakiej rząd 
dla celów dalszej walki chciał zachow ać po­
zory »dobrej woli.«

»Lud nie dorósł do wolności, nie dorósł 
do spokoju (nie dorósł do szafotu), Duma prze­
kroczyła granice, zakreślone je j ręką m onar­
chy i przeszła wreszcie do akcyi rewolucyjnej, 
uchw alając wydanie m anifestu do ludu*.

Oto kilka m otywów dla nowego kom unika­
tu rządowego, który się, zapewne, już lęgnie 
w jak ie jś kancelaryjnej retorcie biurokratów .

I usłyszy znowu Europa p łakania  skuzyno- 
wanego z nią c a r a —  »krasnego słoneczka« 
nad  nieugiętym karkiem  wołu, pędzonego na 
rzeź przez całe wieki w imię praw , na upust 
krw i ludu —  świętych praw , sięgających Czyn- 
ghiz-Khana, Iw ana Groźnego i jeszcze, jesz­
cze dalej idących przez zaw iłe, splątane, b ę ­
karcie ogniwa nowej dynastyi, przez M eretri- 
cem Augustam  wszeteczną m acierz —  K ata­
rzynę II, i —  jakby  powiedział Johannes Scherr
—  durch die deutsche Prinzessen —  Stutte- 
rei —  przez rozrodcze, rasow e m aszyny cór 
książęcych pruskich i holsztyńskich aż po dnie 
pułkow nika wiernej gwardyi preobrażeńskiego 
pułku — M ikołaja II, najkrw aw szego i naj- 
gnuśniejszego z tyranów , który je s t rów ny 
bogom  i Ludwikowi XVI zgilotynowanej pa­
mięci.

Bezgłowy cień tej żałosnej figury zda się 
unosić nad  przyszłością caratu.

»Historia m agistra vitae* —  uczono nas 
na ławin girnriazy alnej. Tak, to  wielka mi-, 
strzyni, ale głuchoni -ma i ślepa, a m ądrość 
je j —  nie je s t m ądrością żywych.

Pędem  —  a  nam  niecierpliwym  zda się, 
że ociężałym  krokiem  starczym  przesuw ają 
się dzieje, a  pono łacniej b rać nam  złudy 
teatralne za rzeczywistość, niźli wierzyć, że 
odegrał się już  jeden okres rewolucyi i nad­
chodzi w nierozerw alnej z nim  ciągłości —  
drugi, straszniejszy, burzliwszy, bogatszy w 
ofiary i bliższy — r o z w i ą z a n i a  a b s o ­
l u t y z m u .

Cóż się dziś stało  ?
Miałaż być Duma parlam entem  w iecznym ? 
Miałaż ona stw orzyć panaceum  na  wszelkie 

ciosy »z góry*.
Miałaż być p lastrem  na  głębokie, rozw arte, 

rozognione do nerw u nerw ów  męki niew oli?
Czy Duma, co odegrała ogrom ną rolę re­

wolucyjnego telegrafu, skupiającego ośrodka, 
sekcyjnego stołu, gdzie ukazano ludowi p ra - 
wzory i próby zbrodni rządowych, i zkąd 
strza łą  do głębi św iadom ości społecznej prze­
nikały groźne, ją trzące  w ieśc i—  czy ta  Duma 
m ogła pretendow ać na  skam ieniały strój i 
kształt, .nstytucyi wszech-zbawienia, wcielonej 
w ioruię' w spółczesnego parlam entu  o peryo- 
dycznych se s ja c h  i bieżących spraw ach  ?

Bieżącą spraw ą w n;j .Geb '.nie łez. jęków, 
m ordu —  gdzie już b r u na w yraz
gniewu i szału, było tu jem .,' z rządem  i 
z nad-rządem  z Peterhofu uczynić to samo, 
co on czyni z walczącym i o wolność: zaprze­
czyć jego woli i posłać go tam , skąd dotąd 
nie w raca Ludwik X V I!

Gzy m ogły być dalej dw a różne zdania co 
do sam ej dziejowej konieczności rychłego 
skonu pierwszego pseudo-parlam entu, który 
narz y starem u rządow i również przez 
konieczność —  przez konieczność zatam ow a­
nia na razie prądów  rewolucyjnych, s ta ł się 
w krótce dla rządu dam oklesow ą groźbą u- 
padku —  w i ę k s z ą ,  n i ż  t o  w s z y s t k o ,  
c o  b y ł o  p r z e d  D u m ą ,  a  co było i jest 
jeszcze nieskoordynow anym  ruchem  m as, z 
którem i łatw iej było się zm agać, nie m ając 
tuż pod bokiem, przed sam ą tw ierdzą św. 
P io tra  i Paw ła, wyobrazicieli dalekobrzm ią- 
cych haseł, tysiąckrotnem  echem  pow tarza­
nych wzdłuż i wszerz rozwichrzonego k ra ju?

Zdania m ogły być podzielone tylko co do 
chwili rozw iązania, czy rozpędzenia Dumy.

Acz zapóźno, acz darem nie, instynktem  ści­
ganego zw ierza zrozum iał rząd, czy to, co 
się nim  zowie, że trzeba się wyzbyć w szyst­
kiego, co przyspiesza jego skon, i trzeba, nie 
oglądając się wstecz, ani przed siebie, czynić 
wszystko, co ten skon oddalić może.

I takim  oto odruchem , który, być może, 
oddali »nagłość wniosku« życia, ale spowo­
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duje za chwilę jeszcze potężniejszy szturm  — 
jes t rozw iązanie Dumy.

Do m arca  —  tylko do m arca.
Cha-cha! Bo to w arte śmiechu. Rewolucyi 

dano term in: do m arca!
To więcej, niż pół roku.
Należy myśleć, że do tego czasu nic się 

dziać w Rosyi nie będzie i że społeczeństwo, 
m ów iąc językiem  kancelaryi, przyjm ie ten 
term in do wiadom ości i zaczeka.

Nie, weksel ten będzie zapłacony wcześniej 
i inaczej. W eksle bankrutów  sta ją  się płatne 
przed term inem , z chwilą ogłoszenia bankru­
ctwa.

Rozwiązano Dumę, ale istnieje ciągłość 
zdarzeń. N iedarem nie R osya i Królestwo zw a­
liły w groby dziesiątki tysięcy ofiar.

Musi być plon —  plon być musi!
I niedarem nie rząd rozw iązał Dumę, lecz 

po to, aby »uspokoić kraj« i potem  »dać po­
trzebne reformy*.

Otóż to »po tem «, ja k  w anegdocie —  bę­
dzie »przedtem *. R ząd pchany je s t w łasnym  
nierządem  dalej w kierunku swego bezrozu- 
rnu —  na śm ierć, przez nowe rzezie, ekspe- 
dycye karne, w yław ianie rewolucyonistów.

A rewolucyoniści poczekają do m arca!
Nic już do stracenia  —  wszystko do zy­

skania m a pro letaryat m iast i wsi. Usycha 
już powoli b ratobójcza ręka arm ii. Jakiekol­
wiek postaci przyjm ie reakcya —  gorzej nie 
może być, niż jest... ę a  ira! ęa ira!

( Telegramy).

Rozwiązanie Dumy.
Petersburg, 22 lipca. Pet. ag. tel. ogłasza 

ukaz carski, rozwiązujący Dumą państwową 
i zwołujący nową Dumą na 5 marca 1907.
T e r m i n y  n o w y c h  w y b o r ó w  z o s t a ­
n ą  p ó ź n i e j  p o d a n e .

Petersburg, 22 lipca. Wśród ludności panuje 
niepokój. W czoraj wieczorem odbyła się rada 
m inistrów , k tó ra  pow zięła ważne uchwały.

Petersburg, 22 lipca. (Pet. ag. tel.). Sekre­
ta rz  Damy ks. Szaehow skij w czoraj p rzedpołu­
dniem oczekiwał przedstawiciela sekretaryatn Ra­
dy państwa, aby mn oddać akta parlamentarne. 
Ponieważ do godziny 3 popołudniu nikt się nie 
zjawił, akta odesłane będą do Rady państwa przez 
dyrekeyę kancelaryi Dumy. W rozmowie z reda­
ktorem agencyi telegraficznej oświadczył ks. Sza- 
ckowskij, że o rozwiązaniu Dumy nic nie wie­
dział wczoraj przed godziną 4 rano. Dziś opu­
szcza ks. Szaehowskij Petersburg.

Zarządzenia rządu. — Wrażenie 
w Petersburgu.

Petersburg, 22 lipca. (Pet. ag. tel.). P a ł a c  
D u m y  z a m k n i ę y .  P o l i c y a  s t r z e ż e  
w e j ś ć  i broni ich wszystkim z w yjątkiem  
prezydenta i członków prezydyum . Oczek ą. 
że policya o trzym a 00." •» rrókazdwki. Prezy^ 
(lent M ‘ ‘inę-jy zosta ł o rozw iązaniu Dumy 
zawiadom iony dziś rano  przez w iceprezydenta 
Dołgorukiego. Ulice koło pałacu  Dumy puste, 
pustsze naw et niż zwykle.

Petersburg, 22 lipca. P a łac  Dumy i n a j­
bliższe ulice strzeżone są  przez kawaleryę. 
W iele am basad  i pałaców  otacza wojsko. 
W  pobliżu Nowy w ytoczono arm aty . Ludność 
w ulicach żywo om aw ia ukaz. Żywioły kon­
serw atyw ne przyklaskują energii rządu. N a ­
c z e l n i k  m i a s t a  o t r z y m a ł  n a d z w y ­
c z a j n e  p e ł n o m o c n i c t w a .  Wszystkie 
rewolucyjne pisma zamkniąto.

Petersburg, 22 lipca 8 rano. Mimo, że u- 
kaz carski znany był dopiero o godzinie 4 
rano, w i a d o m o ś ć  o r o z w i ą z a n i u  D u ­
m y  r o z e s z ł a  s i ę  s z y b k o .  W i d a ć  o- 
g ó l n e  p r z y g n ę b i e n i e .

Z obozów i sąsiednich miejscowości przy­
były do Petersburga cztery pułki piechoty, 
oddziały kawalergardy, szwadrony huzarów i 
ułanów, grenadyerzy. W  p o b l i ż u  p a ł a c u  
D u m y  s t a n ę l i  h u z a r z y .

W edle »N. W rem ii* , oczekują na dziś gro­
źnych niepokojów. Policya zarządziła energi­
czne środki ostrożności. Ćwiczenia obozowe 
w K rasnem  Siole zostaną już teraz ukoń­
czone.

Dymisya Goremykina.
S t o ł y p i n  j e g o  n a s t ę p c ą .

Petersburg, 22 lipca. C a r s k i  u k a z  z a ­
r z ą d z a  u w o l n i e n i e  p r e z y d e n t a  m i ­
n i s t r ó w  G o r e m y k i n a  z u r z ę d u .  J e ­
g o  s t a n o w i s k o  o b e j m u j e  m i n i s t e r  
Stołypin, który zatrzym uje tekę spraw  we- 
vi nętrznych.

Petersburg, 22 lipca. (Pet. ag. tel.). Goremy- 
kin pozostaje nadal w Radzie państwa. Równo­
cześnie minister rolnictwa Styszinski, który z po- 
v;odu nadwątlonego zdrowia prosił o dymisyę, 
wchodzi do Rady państwa.

Wzmocniona ochrona i  stan wo­
jenny.

P e te r s b u r g  22 lipca. M i a s t o  i g u b  e r  
t i ę p e t e r s b u r s k ą  postaw iono w stan  
wzmocnionej ochrony.

Petersburg 22 lipca W guberni k i j o w -  
s k i e j  z w yjątkiem  okręgu kijowskiego pro- 
tlam ow ano  stan wojenny,

Narady posłów.
Petersburg 23 lipca. (Pet. ag. tel.) W i ę  

L s z a  c z ę ś ć  p o s t ó w d o  D u m y  odjechała 
w ciągu wczorajszego dnia do F i n l a n d y i  
a b y  t a m  n a r a d z i ć  s i ę  n a d  s p r a w ą  
1 o zw i ą z a n  i a D u m y .

Odwołana parada.
Paryż, 22 lipca. Jak  donosi „Journal" z Pe 

tersburga, odwołano nagle zapowiedziane oględzi­
ny hiszpańskiego okrętu wojennego przez cara w 
Kronsztadzie.

Kaczka dziennikarska.
- P a r y ż ,  22 lipc». „Journ«!B zapisuje n i e p r a ­
w d o p o d o b n ą  pogłoskę, jakoby wśród żołnie­
rzy w K r o n s z t a d z i e  odkryto s p r  z y s i ę- 
ż e n i e ;  mieli oni rzekomo zamiar opanować za­
mek w Peterhofie, podpalić go i cara ująć.

Zamach na Pobiedonoscewa.
Petersburg 22 lipca. W edle doniesienia 

„Birż. W ied .“ uczyniono zam ach na P o b i e ­
d o n o s c e w a .  Pod jego biurkiem wy­
buchła bomba, gdy Pobiedonoscew  znajdo­
w ał się jeszcze w drugim  pokoju. Nie od­
niósł też żadnego szwanku, ale z p r z e s t r a ­
c h u  p o ł o ż y ł  s i ę  d o  ł ó ż k a .

REFORMA WYBORCZA.
Wedle uchwał komisyi dla reformy wyborczej 

liczyć będzie nowa Izba 516 posłów (dotąd 425), 
zatem o 9 1 więcej. Projekt Gantscha liczył tylko 
455, a ks. Hohenlohego 495 mandatów.

Na poszczególne kraje rozdzielają się mandaty 
w następujący sposób:

Czechy
Morawy

\$ lą s k
GiJicya
Bukowina 
Austrya 'Polna 
Austrya Gór?»a 
Salcbnrg 
Styrya 
Karyntya 
Kraina 
Tyrol
Przedarulania
Istrya
Gorycya
Tryest
Dalraacya

N i e otrzymały podwyższenia mandatów na­
stępujące k ra je : Karyntya, Przedarulania, Tryest 
i Dalmacya.

Według n a r o d o w o ś c i  rozdzielają się man­
daty w następujący sposób: 

teraz

teraz w przyszłości
110 130

43 49
12 15
78 106
11 14
46 64
20 22
6 7

27

" 8

30
10
12

K
25

4
6

5 \  «
KO

11
“425

11 N
516

Niemców
Czechów
Polaków
Rusinów
Słoweńców
Włochów
Rumunów

205
87
72
10
28
18

5

w przyszłości
233
108

81
33
37
19

5

Ogłoszenia (Inseraty)
Łnartnja od miejsc* triera** jednos*p*lh>wsg» 
drobnym drukiem (petitom) u  pierwszy ras pt 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po dft 
hal. za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz 
Załączniki (prospekty 1 t  Ł ) przyjmuje się w 
oaaę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejses 
Wyak. a i  ker. sa 100 agzemplarzy dla min) 

■oswy oh prenumeratorów.

Baki a a  asy* otwarte są wola* od opłaty pe 
■Nowej. -  Rodakcya rękopisów ale «wn 

i  hopimlrmnynh listów ale * względni*.

425 516
Oprócz Rumunów z y s k a ł y  przyrost manda­

tów wszystkie narodowości.

Poseł Jan Rotter zmarł.
Telegram  z W iednia przyniósł wczoraj ra ­

no do K rakow a wiadomość o zgonie posła 
Rottera. W iadom ość ta  w yw ołała tu wielkie 
wrażenie. Albowiem w osobie posła R ottera  
znikła z widowni w ybitna postać polityczna 
naszego m iasta  i kraju. Stronnictw o dem o­
kratyczne utraciło  w nim  wodza, ostatniego 
z przywódców wielkiej m iary, który  po Szcze- 
panowskim  i R om anow iczu sam  jeden  pozo­
sta ł na  czele dem okracyi galicyjskiej.

Dzięki Rotterow i przybrało stronnictw o de­
m okratyczne, a  raczej ten jego odłam , k tóry  
n a  nazw ę tę istotnie zasługiw ał, charak ter 
bardziej zdecydowany i radykalniejszy. — 
R otter był bowiem  człowiekiem o tw ardym  kar­
ku i wśród politycznej nędzy m ieszczaństw a ga- 
bcyjskiego, w tem  bagnie serwilizm u galicyj­
skiego i korupcyi w yróżniał się od otoczenia 
charakterem , stałością przekonań i konsekwen- 
cyą. W ierzył on, że w Galicyi m ożliwem  jest 
istnienie mieszczańskiego stronnictw a szczerze 
dem okratycznego i tej idei poświęcił sw oją e- 
nergię, grom adząc około swej osoby pod sztan­
darem  dem okratycznym  grupę m ieszczaństw a 
i intebgencyi i broniąc jej konsekwentnie od 
zalewu z praw ej i lewej strony.

Zwykł był pow tarzać, że cięgi, jak ie  jegb 
stronnictw o dostaje i od stańczyków  i od so- 
cyałistów, świadczą, że stronictw o dem okra­
tyczne je s t sam odzielnem  i m a  racyę bytuf.. 
Ale żywioły, na  których budow ał poseł Rottęfr, 
nie były ulane z jednego m ateryału , a  bynaj­
m niej nie ze spiżu. To też wciąż m usiał bn 
patrzeć na  coraz nowe zdrady i dezereye ze 
swego obozu do stańczyków  i narodow ych 
dem okratów . T. z w. »skoncentrow ana* dem o- 
kracya trzym ała się tylko jego osobą, prze­
rasta jącą  zw ykłą m iarę.

Jako  charak ter czysty i nieskazitelny, jako 
um ysł żywy i bystry, jak o  polityk konse­
kwentny, jako  człowiek wielkiej wiedzy i do­
brego serca, zyskał sobie poseł R o tter szcze­
re sym patye w śród społeczeństw a krakow ­
skiego, a  naw et wrogowie pobtyczni, stańczy­
cy, darzący  go zaciętą nienawiścią, nie mogli 
mu odmówić szacunku. R eprezentow ał on 
bowiem  wielką w artość i położył znaczne 
zasługi. Bardzo wiele zawdzięcza m u Kraków, 
w którego Radzie miejskiej z zam iłow aniem  
pracow ał, oddając na usługi m iasta  bezinte­
resownie sw ą rzetelną wiedzę techniczną i 
swe zdolności; wodociąg krakow ski jego jest 
dziełem  i chlubną po nim  pam iątką, mimo, 
że stańczycy starali się zohydzić to jego 
dzieło, w walce politycznej zatruw ając m u 
życie a takam i »crenothrixowymi«...

Szkolnictwu krakow skiem u przynosi zgon 
jego nieodżałow aną stratę. Z ajm ow ał się on 
bowiem gorliwie spraw am i szkolnem i i nazw i­
sko jego je s t zw iązane z h istoryą walki o re­
formę szkolną w naszym  kraju.

W  R adzie m iejskiej, w sejm ie i w Radzie 
szkolnej krajow ej (do której go w ybrała k ra ­
kow ska R ada m iejska przeciw hr. Tarnow ­
skiem u i w której zasiadał dopóty, dopóki 
stańczycy nie uzyskali większości w Radzie 
m. K rakow a) w alczył on o reform ę szkolni­
ctw a galicyjskiego, zw alczał energicznie sy­
stem  Bobrzyńskiego i dąży ł do przystosow a­
nia szkoły do potrzeb nowoczesnego życia, 
do ograniczenia »klasycyzmu* w szkołach 
średnich n a  rzecz w ykształcenia przyrodni­
czego i now ożytnych języków. Na tem  polu 
staczał najzaciętsze walki z konserw atystam i.

Mówca cięty, zjadliwy w polemice, nie­
ustraszony w walce, m ia ł w stańczykach nie­
ubłaganych wrogów. A zaciekłość, z jak ą  
go zw alczali, ro sła  w m iarę, jak  poseł R otter 
coraz śmielej zaczął sterow ać statek skon­
centrow anej dem okokracyi na lewo. W  k ra­
kowskiej radzie m iejskiej on był inieyatorem  

^reformy wyborczej, k tó rą  stańczycy następnie 
»&reasumowali«. W  sejm ie w ystępow ał poseł 
R oćtór rów nież za reform ą krajow ej ordyna- 
cyi v  yborczej w kierunku czteroprzym iotni- 
kowegc p raw a wyborczego, wnosząc jako 
minimui£) ądań głosowanie ta jne  i bezpośre­
dnie, orak, kuryę powszechną.

W  parljjunencie należał do K oła polskiego, 
którego »solidarność* zaw sze odczuw ał jako  
ja rzm o; n iejednokrotnie groził wystąpieniem 
z K oła polskie-go, nie m ógł się jednak na to 
zdobyć, bo byłV sam otnym  i nie m iał około 
siebie ludzi zdecydow anych i z charakterem ; 
ale w Kole p o ls ije m  w ystąpił jako zdecydo­
wany zwolennik W-'ecnej reformy wyborczej 
i nie w ahał się g łosić otw arcie swoich prze­
konań w tym  kierupku  naw et na socja lis ty -
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cznych zgrom adzeniach ludowych, za co był 
przedm iotem  dzikich napaści ze strony prasy 
stańczykowskiej. Na zgrom adzeniu ludowem  
w cyrku oświadczył on otwarcie, że w walce 
o reform ę wyborczą pójdzie ręka w rękę z 
socyalistami.

Nie dożył tej reform y: w dniu, w którym  
reform a wyborcza przebyła szczęśliwie o sta ­
tni szkopuł i ostatn ie niebezpieczeństwo, po­
seł R otter leżał już  w agonii.

Zstąpił do grobu w łaśnie w m om encie 
zw rotnym  życia politycznego w kra ju  i pań­
stwie. Nowa era, k tó rą  zw iastuje reform a 
wyborcza, zastanie stronnictw o dem okraty­
czne bez wodza. Zgon posła  R ottera  je s t nie­
jako  sym bolicznem  zakończeniem  obecnego 
okresu historyi dem okracyi galicyjskiej.

Z m arł przedwcześnie, w sile wieku. A że 
służył wiernie spraw ie dem okracyi i postępu, 
przeto i my, chociaż nieraz się z nim  ście­
raliśm y, w uznaniu jego zasług i pracy, w u- 
znaniu jego nieprzeciętnej indywidualności i 
charak teru  dajem y szczery w yraz naszem u 
żalowi z powodu jego zgonu.

*
* *

Jan  R otter urodził się w r. 1850 w Szczer- 
cu pod Lwowem, osiągnął więc zaledwie 56 
la t życia. Po ukończeniu szkoły realnej we 
Lwowie, uczęszczał na  technikę w W iedniu, 
gdzie uzyskał stopień inżyniera. Przez krótki 
czas był urzędnikiem  kolejowym, a  w r. 1875 
objął posadę suplenta w szkole realnej w S ta­
nisławowie. W  r. 1877 zosta ł m ianow any 
profesorem  szkoły przem ysłow ej w Krakowie, 
której dyrektorem  prow izorycznym  został w 
r. 1889, a  definitywnym w r. 1892. Jako  dy­
rektor szkoły przem ysłowej okazał się szcze­
rym  przyjacielem  młodzieży, zw łaszcza ubo­
giej, której świadczył wiele przysług, tro ­
szcząc się o n ią  z ojcow ską pieczołowitością.

Od chwili przybycia do K rakow a b ra ł u- 
dział w życiu politycznem , przystąpiw szy do 
stojącego pod sterem  Tadeusza R om ano wi­
eża stronnictw a dem okratycznego, z ram ienia 
którego wszedł w r. 1893 do Rady miejskiej, 
w r. 1895 do sejm u w m iejsce A dam a Asny­
ka, a  w r. 1900 do parlam entu . Był też człon­
kiem  R ady szkolnej krajow ej, w której bro­
n ił interesów  szkolnictw a przemysłowego.

P o  kilkudniowej chorobie (zapalenie płuc) 
zm arł poseł R o tter w niedzielę o godz. 3 nad 
ranem  w szpitalu pow szechnym  w W iedniu 
w obecności rodziny i posła  Petelenza.

W iadom ość o śm ierci Jan a  R o ttera  przy­
szła do K rakow a w niedzielę w godzinach po­
rannych. W  nieobecności prezydenta i I. wice­
prezydenta zarządził II. w iceprezydent m iasta  
Sare w ysłanie trzech depesz kondolencyjnych: 
do rodziny, do m arsza łka  krajow ego i do 
K oła polskiego n a  ręce prezesa A braham ow i- 
cza. Zarządzono też wywieszenie żałobnej cho­
rągwi na ratuszu i zwołanie nadzwyczajnego 
posiedzenia Rady miejskiej na  dziś o godz. 5 
po południu celem  uczczenia pam ięci zm ar­
łego. Praw dopodobnie postaw iony będzie wnio­
sek o urządzenie pogrzebu kosztem  m iasta.

Krakowskie Tow arzystw o dem okratyczne 
odbyło w niedzielę przed południem  nadzw y­
czajne posiedzenie pod przew odnictw em  swe­
go prezesa p. Klemensiewicza. Po przem o­
wach d ra  Bandrowskiego im ieniem  stronni­
ctwa i p. A leksandra K arcza im ieniem  redak- 
cyi »Nowej R eform y«, uchwalono w ysłać do 
W iednia deputacyę, złożoną z pp. Sołtysika, 
Ira  G rossa i d ra  Gertlera, k tó ra  weźmie u- 
lz ia ł w przewiezieniu zw łok na kolej. Po­
grzeb odbędzie się praw dopodobnie we wto- 
’ek z dw orca kolejowego na  cm entarz k ra- 
towski.

Z  z a b o r u  r o s y js k ie g o .
S o c ja l i ś c i  p r z e c i w  b a n d y t o m .  — S a m o s ą .  
iy .  — R u c h y  r o l n e .  — C z e r w o n e  s z t a n d a r y .  
T ę p ie n ie  p o l i e y a n tó w .  — S ą d  w o je n n y .  — 

O d r o c z e n ie  w y r . i k u  n a d  K a c z o r o w s k im .
W Warszawie, pisze „Kuryer warszawski", 

eden z inkasentów szedł w piątek w południe 
\1. Świętojerską z kilku tysiącami rubli do ban- 
cu. Spostrzegłszy, iż śledzą go jakieś podejrzane 
ndywidua, wpadł do jednego z wielkich domów 
>rzechodnich i tu  do mieszkania jednego zezna 
ornych. Bandyci wtargnęli za nim do domu, ale 
la razie nie wiedzieli, gdzie im się ofiara ukry-
a. Zaczęli więc poszukiwania. Inkasent jednak 
satelefonował po samoobronę i ta  w osobach 
jśmiu „bojowców" w kwadrans zjawiła się na 
niejsen. Na ich widok bandyci pierzchnęli, przy 
bysze zaś wsiedli w dorożkę z inkasentem i od­
wieźli go do banku, gdzie złożył całą sumę.

Tegoż dnia około godziny 9 wieczorem, na ro­
gu ulic Brzozowej i Mostowej rozległo się kilfek 
strzałów rewolwerowych. Publiczność zaczęła śc ie ­
kać, z miejsca zaś, skąd strzelano, rozproszyła 
się i zniknęła bez śladu gromadka jakichśJludzi. 
Gdy pospieszono na miejsce wypadku, ujrzano 
leżących na brnkn dwóch mężczyzn. "Wezwano 
pogotowie, które stwierdziło zgon obiy, wywoła­
ny zadaniem kilku ran postrzałowych, skierowa­
nych w serca i głowy. W  zbiegowisku znalazło
iS S S S S S iiS S iS S S B iS S S S S S iiS i  f

się rychło wiele osób, które poznały w zabitych 
dwóch znanych nożowców i oprzyszków staro­
miejskich: Piotrowskiego, złodzieja pobytowego 
i Ignacaka. Byli oni postrachem dzielnicy Powi­
śla i Starego Miasta, należy się więc domyślać, 
że padli ofiarą samosądu.

W  nocy z czwartku na piątek na szosie gór- 
nokalwaryjskiej banda rzezimieszków napadła na 
kilkunastu włościan, jadących z powodu piątku 
na targ do Warszawy. Włościanie, widząc zbroj­
ny napad, odparli kłonicami i drągami rzezimie­
szków, a schwytawszy dwóch, zabili ich na miej­
scu. Pozostali bandyci zbiegli, włościanie zaś po­
jechali do miasta. Trupy obu bandytów znalezio­
no dziś rano pod Grabowem na torze kolejki 
grójeckiej. Wedłng zeznań okolicznych włościan, 
zabici bandyci należeli do znanej oddawna w tych 
okolicach grasującej bandy, która przed kilku 
dniami dokonała zbrojnego napadu w Pyrach.

Korespondent lubelski „Kuryera warsz." pi­
sze: „Agitacya żywiołów rewolucyjnych, mająca 
na celu wywołanie w czasie żniw strejków rol­
nych, zaczyna stawać się skuteczną, obejmując 
sporadycznie prawie wszystkie powiaty naszej 
gnbernii. Najbardziej dotknięty strajkami rolnymi 
jest obecnie powiat lubartowski, w którym w wielu 
rozległych dobrach od dziesięciu dni trwa bezro­
bocie. Do takich należą Kijany i Wólka Kijań- 
ska, świeżo nabyte na licytacyi przez Bank han 
dlowy warszawski, Trębaczów, Zawieprzyce, Sa- 
moklęski, Kozłówka ordynata hr. K. Zamoyskiego 
i wiele innych.

W  niektórych z tych majątków rzepak zebra­
ny nie został i wysypał się na pn iu ; strajkują­
cy w żadne układy z właścicielami wchodzić nie 
chcą. W  powiecie chełmskim bezrobocie rozpo­
częło się w dobrach Rejowiec, Stajne, Niedzia- 
łowice, Milejów, Krasne i innych. W  innych po­
wiatach rozpoczęte strejki po jedno lub dwudnio- 
wem trwaniu zakończone zostały, dzięki podąj- 
mowanej akcyi polubownej. W e wszystkich ma­
jątkach bezrobocie podejmuje służba folwarczna, 
nie dopuszczając również najemników do pracy, 
jedynie tylko inwentarz folwarczny przez służbę 
jest karmiony".

W  gnbernii siedleckiej wybuchły strejki rolne 
w kilku większych majątkach. Przedstawiane są 
żądania następujące: płaca dorosłemu mężczyźnie 
75 kopiejek i kobiecie 50 kop. dziennie, grnntu 
do uprawy kartofli na własny użytek trzy razy 
więcej, niż obecnie. Oprócz tego karmienie bydła, 
należącego do służby, dojenie krów i t. p., ma 
się odbywać na koszt właścicieli. Strejki mają 
przebieg zupełnie spokojny, przesłano jednak do 
okolic strejkiem objętych dragonów z Siedlec.

W  dzień przed rozwiązaniem Dnmy, w sobotę 
życie w Warszawie płynęło (o ile o takim, jak 
obecne, można mówić, że płynie) zwykłym to ­
rem. Tylko jak  gdyby na sygnał tego, co ma 
nadejść, w kilku miejscach na Pradze ktoś zawie­
sił czerwone sztandary. Jeden taki sztandar po­
wiewał na mnrach fabryki „Labor", jeden na 
gmachu rzeźni, jeszcze inny — na słnpie tele­
graficznym przy ulicy Targowej. Zdjęli je żoł­
nierze.

W  przeddzień po południu, do sklepu mono­
polowego przy nlicy Kruczej przyszło dwóch nie­
znajomych ludzi, którzy pod groźbą rewolwerów 
zażądali otwarcia szuflady z pieniądzmi. Sprze­
dawczyni usłuchała rozkazu, poczem nieznajomi 
zabrawszy około 50 rubli, odeszli. O godzinie 
4rVs P° południu sprzedający w sklepach mono­
polowych, przy nlicy Wroniej i Młynarskiej mieli 
takie same odwiedziny, przyczem nieznajomi w 
obn sklepach zabrali całodzienny targ i odeszli.

W nocy z 19 na 20 b. m. dokonano napadu 
na areszt w Ostrołęce, w celu uwolnienia wię­
źniów politycznych. Napadających było dziesięcin. 
W arta wojskowa rozpędziła napadających. Jeden 
z aresztowanych uciekł.

Posłany w piątek w Lublinie na miasto z po­
cztą do rozniesienia żandarm kolejowy, podoficer 
Kruków, na rogu ulic Zamojskiej i Bernardyń­
skiej, padł zabity wystrzałem z rewolweru. Za­
bójcy nie ujęto.

Tegoż dnia warszawski sąd wojenny w cyta­
deli rozpoznał sprawę 1 5 - l e t n i e g o  Gror^ana, 
oskarżonego o zabójstwo strażnika w Piotrkowie 
Przed kilku tygodniami sąd wojenny 'Jkazał Gro- 
mana na dziesięcioletnie więzienie y-Tecz na sku 
tek podanej skargi, główny sąA wojenny w P e ­
tersburgu wyrok ten skasował i nakazał pono­
wne rozważenie tej sprany. Przed wieczorem 
zapadł wyrok, skazując^G rom ana na osiem lat 
więzienia. Bronił oskarżonego adwokat przysięgły 
Krypski.

„Kuryer warszawski" pisze: „Wykonanie wy­
roku śmierci rJad Kaczorowskim, posądzonym o 
zastrzelenie strażnika w Iłowie, r o z k a z a n o  
o d r o  Cfż^ć. Decyzya ta zapadła nazajutrz po 
zatwierdzeniu warszawskiego wyroku śmierci 
|W?źez główny sąd wojenny w Petersburgu, a za­
wiadomił o niej redakcyę „Nowego Wremia" sam 
ów sąd główny. Pobudką do zawiadomienia stał 
się umieszczony w numerze 10885 tego dzien­
nika artykuł p. t. „Wyrok śmierci na niewin­
nego". Napisał go, na prośbę posła Władysława 
hr Tyszkiewicza, sprawozdawca z posiedzeń Du­
my p. A. Pilenko. Z powodu tegoż wyroku były 
zaniesiono prośby o ułaskawienie przez brata 
skazanego i przez obrońcę adw. Olszamowskiego".

P rze g lą d  spo łeczny.
Walka o Kasę chorych w Samborze. Piszą 

nam: Pisząc niedawno, jak się przedstawia spra­
wa Kasy chorych, wspomnieliśmy tylko, że ko­
misarz Madeyski przyrzekł, iż wybory odbędą 
się 8 b. m. Pewni, że termin ten zostanie do­
trzymany, nie dodaliśmy wcale, że już miesiąc 
temu t. zn. kiedy reknrs nasz przeciw unieważ­
nieniu ostatnich wyborów przyszedł odrzucony, 
sam starosta zapewnił tow. Sandanera, że się 
postara, by zarząd rozpisał wybory nadalej do 
7 dni. Tak więc nie po raz pierwszy obiecały 
władze „przyspieszyć" wybory.

Drngim razem odbyło się to nawet nie bez 
objawów „zdenerwowania" ze strony przedstawi­
ciela tejże władzy. Kiedy z polecenia komitetu 
partyjnego zjawili się u komisarza tow. Szminda 
i Sandaaer i kiedy drugi zainterpelował go o 
wybory, zapytał z kolei p. Madeyski: „co pana 
obchodzą wybory?". To była pierwsza odpowiedź 
urzędnika, który nie może pojąć, jak reprezen­
tant robotników „śmie" interesować się instytn- 
cyą, utrzymywaną z pieniędzy robotniczych, po­
zostającą pod publiczną kontrolą. Kiedy się ner­
wowy pan Madeyski uspokoił, obiecał tow. Szmin- 
dzie, że wybory odbędą się 8 b. m.

Ponieważ jednak w błogosławionem państwie 
naszem wszystko spóźnia się w najlepszym razie 
o tydzień, więc termin powyższy przesunął się 
do 15. Po 15 „obiecano" znowu załatwić spra­
wę za 2 tygodnie. Aliści nie przyszedł jeszcze 
upragniony ostateczny termin, a już p. Madeyski 
„życzliwie" złapał tow. Szmindę na nlicy i „po­
prosił", by mn nazajutrz przypomniał, że ma 
nrgens napisać do zarządn; sam nie pamięta, 
ale ilekroć spotka tow. S., to zaraz sobie przy­
pomina. Uradowani w sercach błogosławiliśmy 
łaskawość pana komisarza. Na drugi dzień udał 
się tow. Szminda do starostwa.

I  cóż usłyszał? — Panie Szminda, wie pan, 
kiedym im przesłał nrgens, to Geilhofer (kasyer 
Kasy zdrowych) zaczął mię prosić, bym pocze­
kał jeszcze ze 2 tygodnie, bo on chce wyjechać 
na świeże powietrze; to stary człowiek, jemu 
tego potrzeba —  poczekajcie panowie jeszcze 
trochę.

Myślą ci panowie, że rzeczywiście uda się za­
trzymać Kasę w brudnych rękach. Myślą za­
pewne tak : naprzód Geilhofer, potem może kon- 
trolor, potem funkeyonaryuszka na świeża powie­
trze wyjedzie, potem przyjdzie zima, kiedy ni­
komu się nie zechce robić wyborów, potem znów 
lato z powietrzem i tak w nieskończoność. Nie 
panowie! naprzód bicz na złą wolę i opieszałość 
biurokratów ze starostwa w postaci tęgiej inter- 
pelacyi w parlamencie, na co jeszcze dość czasu; 
potem wybory bez kompromisów z p. Horwatem, 
na koniec wyleci banda dwakroć już wyrzucona, 
trzeci raz z zarządu! Robotnicy okażą większą 
siłę niż klika starościńska i nie skompromitują 
się kompromisem, przez który p. Horwat chce z 
honorem wylecieć z zarządn!

K R O N I K A .
0  zajścia na rynku krakowskim w dniu 21

maja br. zaczyna się rozprawa przeciw kilku o- 
skarżonym o gwałt publiczny, zbiegowisko, obra­
zę policyi itd. Rozprawie przewodniczyć będzie 
nadradca Ursel, bronią adwokaci tow. dr. Marek, 
dr. Heski, pp. dr. Seinfeld i Csesznak. Jako 
świadkowie obciążający powołani są sami poli- 
cyanci, między nimi sprawca całego zajścia plu­
tonowy Jasiński.

Wyzyskiwanie robotników w magazynach woj­
skowych W Krakowie. Stosunki, jakie panują w 
magazynach wojskowych w Krakowie wobec p ra­
cujących tamże robotników, wykazują jaskrawo 
gruboskórność różnych urzędujących ofieyałów, jak 
np- znanego wroga robotników ofleyała H o l i  o. 
5»an ten będący tylko t J ^ . s o w v m  kontrolorem 
W gazynów, uważa się za tak wielką osobistość, 
przed którą robotnicy drżeć powinni; zapomina 
tylko, że nie takim jnż pankom przycierano ro­
gi. Robotnicy przenoszący mąkę są przeciążeni 
pracą. W  przeciągu l 1/ i  godziny 25 ludzi musi 
znieść z I. piętra* na dół do wagonów 1000 wor­
ków po 50 klg. i załadować je; inny przykład: 
w tym samym czasie napełnić muszą 1000 wor­
ków i przenieść je do drugiego magazynu z I. pię­
tra. Fakty powyższe świadczą o ogromnem prze­
ciążeniu ludzi, a trzeba jeszcze dodać, że robo­
tnikowi nie wolno wydalić się z magazynu ani na 
moment, nawet dla załatwienia kardynalnych po­
trzeb, bo „czas się traci"...

Z magazynów w Płaszowie wydalono robotni­
ków z tego powodu, że zapasy siana zgniły na 
pół metra od spodu z powodu złej konserwacji; 
w krakowskich magazynach zaś mąka również 
stęchła i popsiła się. Winę za to zmarnowanie 
siana i mąki przypisuje się robotnikom i wyrzu­
ca się ich na brnk za to, że kontrolorom nie 
chce się pełnić swej służby. Gdy magazy­
ny zwiedzała wyższa kontrola, to ukryto przed 
nią zepsutą mąkę. Zwracamy więc uwagę inten- 
dantury na te stosunki. Robotnicy domagają się 
zniesienia roboty akordowej, dalej otworzenia wind 
w magazynach, które niegdyś fhnkcyonowały, a 
teraz są zamknięte.

Nagła śmierć. Wczoraj rano na placu b 
Ducha w Krakowie zmarł nagle na apoplek 
pewien rzsźuik z Piasków przy wyrębie

Skonfiskowano!

Sąd trzyma Herera w sprawie o zbrodn z 
§ 98 u. k. z powodu, że śledztwo jeszcze ut 'ń- 
czonem nie jest, zachodzi więc obawa, że obwi­
niony może się starać o udaremnienie śledztwa 
przez wpływanie na współobwinionych słuchać 
się mającyth, a czy przez trzy tygodnie nie miał 
sąd czasu przesłuchać współobwinionych ?

Skonfiskowano!

Ogłoszenie konkursu. Dyrekcya Szkoły prze­
mysłowej w Krakowie ogłasza konknr° na po­
sady 3 asystentów, a mianowicie d) 1 Kon- 
strukcyi budowniczych, 2) projekj' budo­
wniczego, 3) budowy maszyn. Z u iżdą  posadą 
łączy się remuneracya 1200 K rocznie. Podania 
wystosowane do Rady szkolnej krajowej przesłać 
należy na ręce dyrekcyi i zaopatrzyć w curricu­
lum  vitae, w dowody zawodowego uzdolnienia i 
w dowód dokładnej znajomości języka polskiego. 
Kandydaci o studyach akademickich mają pierw­
szeństwo. Termin konkursu upływa z dniem 10 
sierpnia 1906.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
Poniedziałek : „W iceadm irał", operetka w 4 aktach 

Millóckera.
W torek : „Traviata“ , opera w 4 akt. Verdiego.
Ś roda: „Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna 

w 4 aktach J .  Offenbacha.
Czwartek: „A ida”, opera w 5 aktach Verdiego.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

T E L E G R A M Y .
Pożar i eksplozye.

Berno morawskie, 23 lipca. W  Boskowicack 
przyszło wczoraj do wielkiego nieszczęścia. W pi­
wnicy sklepu towarów mięszanych, w której znaj­
dowało się w i e l e  m a t e r y a ł ó w  w y b u c h o ­
w y c h ,  powstał p o ż a r .  Podczas gdy strażacy 
zajęci byli gaszeniem ognia, nastąpiła e k s p l o -  
z ya ,  z p o w o d u  k t ó r e j  o d n i o s ł o  c i ę ż ­
k i e  z r a n i e n i a  26 o s ó b .  Popołudniu nastą­
piła d r u g a  e k s p l o z y a ,  która lekko poszwan- 
kowała 3 strażaków.

Eksplozya automobilu.
Wiedeń, 23 lipca. W Praterze z wielkim roz­

pędem jadący wczoraj a u t o m o b i l  u d e r z y ł  
o d r z e w o ,  skutkiem czego p o w s t a ł a  e k s ­
p l o z y a .  Z czterech jadących osób, j e d n a  
d z i e w c z y n k a  p o n i o s ł a  ś m i e r ć  n a  
m i e j  s c n, dwie osoby doznało cięższych, a czwar­
ta  lżejszych zranień.

Ruch za powszechnem prawem wyborczem 
w Serbii.

Belgrad, 23 lipca. Socyaliści urządzili tn 
wczoraj demonstracyę za powszechnem prawem 
głosowania. Demonstracya odbyła się spokojnie; 
wzięło w niej udział około 5000 uczestników.

X  B a c z n o ś ć  m a l a r z e  k r a k o w s c y !  We wto­
rek 24 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się zgro­
madzenie poufne w Związku stow. robotniczych. Spra­
wa bardzo ważna. O liczny udział uprasza Zarząd.

Wydawca: I g n a c y  D a s z y ń s k i .
R edaktor odpowiedzialny: G u s t a w  A lo jz y  T i t z .  

Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie (Tel. 412).
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